
M  47.
Wychodzi w  Krakowie

codziennie o godzinie 8 %  rano, wyjąwszy Poniedziałki i dni 
następujące po świętach.

C e n a :
W KRAKOWIE m ie s ię c z n a  6 z ip .  —  k w a r ta ln a  1 5  z ip .

W k r a j u  k w a r ta ln a  r a z e m  z  p rz e s )  I k ą  p o c z to w ą  5 z ł r .  m . k .

P r z e d p ł a t a
przyjmuje się w Księgami J ó z e f a  C z e c h a  przy Głównym 

Rynku Nr. 4 53.
Pieniądze przesyłają się franco pocztą w p r o s t  do BIÓRA 

e x p e d y c y i  c z a s u  wyraziwszy na kopercie: „p r e n u m e- 
r a c y j n e  p i e n i ą d z e . "

Kraków 27 Lutego —  Niedziela. Rok 1853.
P r * y j  m n j  ą 8 i e

OGŁOSZENIA , ROZPRAWY 0 D E 2W Y WS2clkiegO rodząju

Dr o W ™ .  ’ kS!?garSkie’ Łandl°™> przemysłowe

u w i a d o m i e n i a  tyczące się sprzedaży, kupna, dzierżaw itp. 
Z a  o p ł a t ą

od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie po 8 gr 
następne po 3 grosze —  2 dopłatą 10 kra:car(3w za kaidą 
publikacyą na stępel rządowy.

L i s t y
nie/rankowane nieprzyjmują ,i t , w ,j ,WS2y od gUj . ] ub 

znanych korespondentów.
SW T" Numer pojedynczy kosztuje io  groszy.

K r a k ó w  26 lu tego .
W czoraj i dzisiaj ogłoszone zostały  następne 

bulletyny o stanie zdrowia N. Cesarza.
Wiedeń 25go lutego 1853 r. o godzinie 4tćj po po­

łudnia.
21 Buletyn. Jego Cesarsko Królewsko Apostolska Mość 

czuje ciągłą ulgę, chociaż w przedniej połowie głowy 
zwiększa się jeszcze gorącość po całych godzinach.

Rudzca dworu Seeburger c. k. lekarz przyboczny, radz- 
ca rządowy Waltmann c. k. chirurg przyboczny.

Wiedeń 26go lutego 1853 r. o godzinie le j  zrana.
Gorącość zwi kszona w przedniej połowie głowy Jego 

Cesarsko Królewsko Apostolskiej Mości trwała przez cały 
dzień aż do późnej nocy, sen często przystępował, ale 
był krótko-trwały.

Wiedeń 26go lutego 1853 o godzinie 7ej zrana.
Buletyn ranny. Jego Cesarsko Królewsko Apostolska 

Mość miał po północy sen lekki i więcej trwały, i prze­
budził się bez bólu głowy.

L. 551. KOMITET
C. K . T o w a rzystw a  Gospodarczo-rolniczego  

K rakow skiego.
O cen ia jąc  c a ł ą  w ażność  u trzymania się i podnie­

sienia fabryki machin i narzędz i rolniczych w  K r a ­
kowie p rzez  p. Z ielen iew skiego  prow adzonej ,  komi­
tet na jego żadsn ie  chętnie p rz e d s ię w z ią ł  rozpoznać 
stan  tego z a k ła d u ,  o ile w yrab iane  machiny i n a rz ę ­
dzia są  dla naszego ro lnictwa u ży teczn e ,  w  skutek 
tego komitet p rz e k o n a ł  s i ę ,  iż fab ryka  ta posiada 
bardzo zuakomity z a p a s  na jnow szych  i n a jp ra k ty c z ­
niejszych w zorów  (m odeli)  poczynając od n a jtań ­
szych  i prostych do bardzo kosztow nych i z łożonych; 
w y ro b i ła  u siebie i sp ro w a d z i ła  z zagran icy  z rę c z ­
nych robotników, posiada ogromny zap as  na jsuchsze­
go d rz e w a  w e wszelk ich  g a tunkach ,  ma gotowych 
n a rzęd z i  rolniczych za  w ar tość  p rze sz ło  1 1 ,0 0 0  z łr .  
m. k ., a zaopa trzona  w  najdoskonalsze mach 'ny, j a ­
ko to :  tokarnie mosiądzu i ż e la z a ,  i inne w arsz ta ty  
m achiną p a ro w ą  poruszane; j e s t  w stanie n a jd o k ła ­
dniej i najtaniej w szelkie  s zczeg ó ły  w yrab iać .  Z a ­
pew nia nas p. Z ieleniew ski, iż to jest g łów nem  jego  
zadan iem , i s ą d z i ,  skoro się tylko ustali kurs  ban­
knotów, który w  zakupnie m ate rya łów  czy n i ł  mu 
c z ę s to k r ić  o 2 0 %  różnicy, że ceny w yrobów  j e s z ­
cze będzie m ógł zniżyć. Dzisiaj te ceny ju ż  pod nie-  
klóremi względam i w stosunku innych fabryk są  n iż-

CZĘŚĆ ŁITERACKO-ARTrSTfCZNA.
ŻYWOT I PAMIĘTNIKI

Stanisława Drabi M ałach ow sk iego .
(C iąg dalszy).

W czasie tej podróży po opuszczeniu Korfu, służący 
jeden chorując umarł, ten podług obrządków morskich 
zaszyty w wór piaskiem napełniwszy wrzucony był w mo­
rze. Nikt nie ma więcej przesądów i zabobonów jak ma­
rynarze, zaraz oni zaczęli z tego wnosić, źe to jest zła 
wróżba, jakoż ledwie kilka mil odpłynęliśmy od tego 
miejsca, kiedy wiatr przeciwny powstał, i przymusił nas 
wrócić do Koi fu, my młodzi bynajmnićj o to się nie 
gniewali, bo w tern mieście była opera dosyć dobra, na 
którąśmy codziennie chodzili. Jednakże to rzecz dziwna, 
iż trzy razy odpływając wracaliśmy do portu, bo ilekroć 
zbliżaliśmy się do miejsca, gdzie wór z umarłym był 
wrzucony, wiatr natychmiast powstawał i na odwrót nas 
pędził, a majtkowie wołali, że widzą jak wór na po­
wierzchni się pokazuje, tak jak ciało tego nieszczęśli­
wego Carraccioli przy flocie Nelsona. Za czwartą dopiero 
rażą przebyliśmy to miejsce i bez żadnego już wypadku, 
zawijając do portu greckiego Palras, gdzie na nas o-  
czekiwał od Porty wysłany urzędnik tytuł Michmandara 
mający. A źe dalszą podróż lądem mieliśmy odbyć, więc 
zatrzymaliśmy się dni kilka dla sprowadzenia wielbłądów 
pod juki i koni pod jazdę, reszta zaś świty i bagażów, 
okrętem prosto do Konstantynopola popłynęła. Pokazy­
wano mi kapliczkę małą gdzie S. Andrzej był umęczony; 
mieszkałem w domku małym, porządnym, przy którym 
był ogród pełen drzew cytrynowych i pomarańczowych 
tak obficie rosnących jak u nas gruszki i jabłka, począt-

sze. Komitet nie z a ta i ł  p rzed  p. Zieleniewskim z a ­
rzutów, jakie jego  wiadomości dosz ły  co do n ie trw a-
łosc. na,przód sp rzedanych  na rzędz i ,  lecz także
przekona SIS ’ ' Ź? “ ‘J®  niedokładnościom z a r a ­
dzono, a ° tJ%  ° Sl^ n a iwięcej co do p łu g ó w , i 
ta „ d łu ż  S»„-W yra*, ' ane są  z d rz e w a  brzo-
i!0W«tflnne dobra s ta K JU ’ °  z a t<“m t rw a ls z e ,  lemiesze 8ą  staione dobrą s ta lą ,  rzemieślnicy już więcej w p ra -

d z a ,  uznaje potrzebę w e ź w . T 1"  w’J’rat)iac; ‘sl§ a a -

robienia z mego p raw dz iw ego  użytku dla kraiu
Dla zabezpieczenia  się Co8 do dokładności wyrobu 

p ługów , p. Z ieleniewski posiada obok fabryki k a w a ł  
g ru n tu ,  na k to r jm  upu jący? pr(;by potrzebne czynić 
mogą.

Kraków  d n ia ć i5  lutego l g 5y_
Z as tęp ca  prezydu jącego  D arow ski.

S ekr .  Jerzm a n o w sk i.

D okończenie 4 2 e j  l is ty  sk ła d ek  n a  za k ła d y  go­
spodarskie.

IV. P rzez  c. b. u rząd  obw odow y Z ło czo w sk i .
? 0  "  kolekty p. J a n a  C hw ahboga  w ła śc .  Lipowiec: 

P P .  Zygm unt k ia rczy ń sk i  i j an Czerw iński w ła śc .  
ziemscy po 5  z ł r . ,  razem 1 0  z łr . ;  p. M. Torosiew icz 
z O strow a 2 5 ^ s ł r .  n )  Z  kolekty p. W ine . Vivicn’a 
w ła śc .  W ysocka ..  P P .  E .  Radzie jow ski dziedzic D id- 
kowiec 2 5  z ł r . ,  J .  M atlachow ski dziedzic  Dubia i A . 
W endorff dziedzic H ołoskow ic  po 1 0  z ł r . ,  i J X d z  L. 
Cegielski pleban W ysock i obr. gr. 2 0  kr., razem 4 5  
z ł r .  2 0  kr. o)  Z  kolekty p. M. Drohojew skiego w ła ś .  
■Łukawca, pp. F ranc iszek  K riegshaber,  F .  K n e g s h a -  
ber , M . D rohojewski kolektor i rządzca  C iech arzew -  
ski po 2  z ł r .  3 0  kr., J X .  Sobolewski, J .  Ł ęg o w sk i ,  
Ag., i L C zajkow ski, po 1 z łr . ,  A. Hoffmann, S. 'Ła­
bęcki, W . M ossoczy  i J .  W eso ło w sk i  po 2 0  kr,, A.  
■Łabęcki, i Fe rdynad  S tro ń sk i ,  po 1 0  k r . ,  razem 6  
z ł r . ,  ogółem 6  z ł r . ,  p )  pp. K ryspinow ie B aszcze -  
w iczow ie w ła śc .  K ożuchow a, w obw. Jasie lskim  5 
z ł r . ,  Aniela Je lonkow ska , i Ą. Nowiński leśniczy, po 
2 0  kr., J .  Puc  ka rbow y  i W*. O entnarow icz karczm, 
po 1 0  kr., razem 15 z ł r .  TO kr.; ogółem  9 6  z ł r .  
Ogółem na s zk o łę  4 0 6  z łr .  1 /s kr.

kowo zjadłem kilkanaście sztuk owoców, z tych dostałem 
gorączki mocnej, która mnie Przez dzień w łóżku trzy­
mała, polem byłem już ostrożniejszym. Ruszyliśmy na-
koniec jak jaka karawana, albowiem wielbłądów kilka­
dziesiąt, konnych do stu, i eskorta turecka składały ten 
orszak. Jechaliśmy z Patras górami okropnemi po nad 
Olimp śniegiem okryty, przez Kpii, Macedonią, Tessaiią, 
Liwadyą. Ta ostatnia prowineya yła pod zarządem op łr-  
cenia pewnego haraczu sułtanowi a zamieszkała przez 
bandę rozbójników, którzy na Przejeżdżających napadali i 
rozbijali, przeto dla bezpieczens wa sułtan wydał fir­
man, czyli gatunek paszportu, ory święcie był szano­
wany. *

1 tak naprzeciw nas wyjechał sam naczelnik tej bandy, 
bogato po albańsku ubrany, na ardzo pięknym białym 
koniu, którego grzywa i °gon ws^ k a m i  przeplatany, 
pomarańczowo były u m a l o w a n e ,  otaczało go dwóch sy­
nów i kilkadziesiąt to w a rz Y S Z Ó W , którzy pnnitw v na ko-
pomarańczowo były u m a l o w a n e ,  taczało go dwóch
nów i kilkudziesiąt t o w a r z y s z ó w ,  k t ó r z y  gonitwy na _
niach, rzucanie dziridów z wie ą zręcznością wykony­
wali. Naczelnik byłto Albańczyk ardzo przystojny, około 
lat 40 mający, nosił na szyi zawieszoną srebrną świ-
staczkę, na której jak tylko się odezwał, natychmiast po­
kazywali się na górach z janczarkami j eg0 judzie, a za 
kiwnięciem ręki zaraz chowali się, wymjeniał j wskazy_ 
wał nam wsie i miasteczka od których kontrybucye wy­
bierał, i przez pięć mil jego panowania a zarazem podle­
głego mu kraju nas prowadził- vv końcu pożegnał naj­
grzeczniej i w momencie skręciwszy konia, cała jego 
banda w lasy i góry się rozproszyła a my wydziwić się 
me mogli, że dzień cały w towarzystwie łotrów uprzej­
mych znajdowaliśmy się, którzy postrachem dla całój o-
kolicy byli. Podróż nasza od Patras aż do Stambułu konno, 
górami i ścieżkami trwała tygodni sześć, albowiem po­
wozem na żaden sposób tamtędy przebyćby r,ie m ożna.

Po pięć mil na dzień ujeżdżaliśmy, a na p(Jł drogi

B. N a  gospodarstwo wzoroice.
I. P rz e z  c. k. u rząd  obw odow y S .ry jsk i .

#3 M agis tra t  miasta Z y d a c z o w a  z funduszów gm i­
ny, 5 0  z łr .  b )  Z  kolekły p. Z aga jew sk iego  ju s ty -  
Cvaryusza w Z uraw nie .  P P .  Z aga jew sk i,  K ucharsk i,  
J X d z  Znamięcki, W o lf  K esler , i Izaak  Honstein, po 
i Ir' i ^ a ,e r  Ą j lę rh a n d ,  i O. M arly n o w icz ,  po 3 0
c  » «n .elock-! * P; A r ł a m o w s k i  po 2 0  kr., razem 

I"' r' C-̂  O sw ald  z S iem uszow ej P ietruski
w ła s r .  Podhorodziec 5  z ł r .  d )  Z  kolekty ka > e ra ln e -  
go dominium Doliny: P P .  J .  Winnicki i J .  Bennmil, 
po i  z ł r . ,  m agistra t m. Doliny z funduszów gminy 
2 0 0  z ł r . ,  razem 2 0 2  z ł r . ,  e )  p. A. Z a k rz e w sk i  w ł a ­
ściciel C zó łhan  2 5  z ł r .  f )  Z  kolekty m agistra tu  m. 
S try ja .  P P .  J .  Ilosenblum sp e k u la n t ,  M. R apaport  
spek., po 2  z ł r . ,  S . Cham ades propinator  1 z ł r  15  

k r : > .  8 p e ,k ;  1  Z h '  3 0  k r ‘ > E -  Z a n o m i r

l l e k  4 0  k r ’ J Y d ° I CnS “  T k’ 4 5 ,  kr>’ °* M ints o  u ’ J a w o rs k i  pleban ob. ł .  J e r / v
Schalboth apŁ, J .  W ąjdowicz burmistrz, M. Z a c h .
B t ó f w s k f  l G a#tkow 8k< syndyk, J X d z  J a nB.elawski pleban oo. gr. ,  I. I 2 ra  spek., C. G o ld b e rg
kupiec, i Dr. Herman Konig lekarz, no 30  k ., M.
J a w o r s k ’, Z .  Z o tw ard n ick i  kancl. magistr., N. A m o-
lech sp e k . ,  h .  W erthe im er  s p e k . ,  M. 31arkusohn
spek., A. Pft ff -rbaum spek .,  i H. Schoafeld spek.,  po
2 0  kr., X. Schdnfeld spek. 1 5  k r . ,  J ó z e f  Jaworski
dzierż., X. Hobinsohn spek., X  H alpern  spek. po 1 0

l 7 , A ; I? ,Eern 8pek; \ 5 kr-’ M- Kiihn 6 k r -  r«zem 7 . kr;> Ci8g lstrat uuasta Stryja z funduszów
gminy 2o złr.; p. S. Słonecki właśc. Krechowiec 
(bezzwrotnie) 25  złr., ogółem 355  złr. 45  kr. 

Przez c. k. urząd obwodowy Tarnowski, 
g )  Z  kolekty p. D ra M ach e ra  c k. kom issarza ob­

wodowego. J X d z  J .  K aznow sk i pleban z Olesna 5 
z ł r . ,  I. l ladom yski r z ąd zca  z O ta łęża  ii z tr .,  E. G an-  
se r  mandat, w Dąmbrowie 1 z ł r . ,  J X .  S .  ł łóó  p le -  
ban w  Z a w a d z ie  2 0  kr., i M  K opystyński poborca

9°złi 50mkr? V raZm 9 Złn 50 kF->

hA J 1!’ .PH ez c*«  <!.r,ząd. obw- Tarnopolski. 
im f°  ekty P* Mohilowskiego mandataryusza 

w Myszkowicach. PP. M. Mohilowski k o K to r  *t 
złr. i Kasper Przysiecki ekon- m w Myszków. 3 0  
kr., razem 1 złr. 3 0  kr. i) Z kolekty p. S. Humu- 
hnskiego mandat, w Bajkowcach. P P .  W. Szeliski i 
K  Maniewski współdziedzice Bajkowiec, po 2 z łr  
S. Hamulinski kolektor 1 złr. razem 5 ’złr., k) p!

w miejscu odkryłem na płaszczyźnie jedliśmy śniadanie, 
byłto gatunek cbozu, rozłożono ogień i parę potraw  cie­
płych zawsze mieliśmy. Michmander osobno na kobiercu 
z dwoma Turkami siadał i pilaw czyli ryż z baraniny 
przedziwnie sporządzony codziennie jadał,  na który nas 
kolejno po jednemu zapraszał. Przejeżdżaliśmy przez sła­
wne w starożytności miasta jakoto: Spartę — Lacedemone" 
zachowały one tylko swoje nazwiska, ale teraz ubogie 
wioski, domy z kamieni polnych na glinę stawiane 

Jeden Korynt niejakie ślady starożytności posiada 
widać jeszcze ruiny w kolumnach zamku na wysokiej gó­
rze zapewne na Areopag poświęcone, na placu drewnia­
ny wielki bazar stoi, gdzie Turcy różnego gatunku o- 
woce sprzedają, figi i rodzenki są tu najsławniejsze i» 
swej wielkości i bardzo słodkie; odpoczywaliśmy w ten* 
mieście dzień jeden, bo co trzeci dzień bywał raszt»k- 
O trzy mile były Atteny, dokąd chcieliśmy koniecznie 
zboczyc, ale Michmand r prowadzący nas o d m ó w i ł  te?°» 
mówiąc, źe na marszrucie nie znajduje się to móJsce • 
że tej tylko drogi pilnować się musi, którą m}8 
pisaną. Ile razy przejeżdżaliśmy przez jakie mi as Ł * 
Turcy znakomitsi wyjeżdżali przeciw nam, gem y p 
sobem wojennym pokazując. Często Broniec m , 'e~
mi ścigał z czego oni byli bardzo konte«c» 
żon. z piszczałek , * * * .

p81ż ““J Jsrs-rig srajSK rziki'którv norzuciwszy prostotę do serca mówiącego, harmo- 
nią na sztókę zamień,ł zakładając ją  „a zręczności i szyb-

k0W kotcuWmiesiąca stycznia wjechaliśmy do stolicy Dań 
„W . ottom ańskiego, o godzinie 10 wieczór przez ciasn« 

źle wybrukowane ulice na przedmieście Pera i • 
wszyscy posłowie zagraniczni i cudzoziemcy mi’p 8t  ie 
Noc ciemną oświecały tylko światła z okien osób deka-
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K . Piw ocki naczelnik c. k. u rzędu  obwodowego i z ł r .  
4 1/. kr., ogółem  7  z ł r .  3 4 V5 kr.

IV. P rz e z  c. k. U rząd  obw odow y Rzeszow ski, 
n  Z  kolekty p. S ta n is ła w a  M adejsk iego  rządcy  

dóbr Leżajsk ich . P P .  S tan .  M adejski kolektor 5  z-rr. 
M . L ew kow icz  aciministrator, T. Chołudecki i *• & 
b łońsk i  kontrolerowie i A. Gajewski leśniczy po i  et'r. 
J .  S iem ie rad zk i ,  A . M a d e je w sk i , Fe liks  Osadzinski, 
M . Broki i J a n  Niedenthal adm in is tra to row ie ; I łotr 
O sso lińsk i,  A. Jakubow ski i W .M ad ejew sk i  leśniczo­
w ie ,  po 3 0  kr. razem i  3  z ł r .

V. P rz e z  c. k. u rząd  obw odow y Z łoczow sk i.  
m ) Z  Kolekty p. F e lik sa  Bochdana w łaścic ie la  dóbr 

ziemskich Po łon ice .  P P -  Ju lian  W ierzb ick i  w ła s .  
K utkorza  5 0  z ł r .  F .  Bochdan ko lek to r ,  M .T o ro s ie -  
wicz w ła ś .  P o ł tw i  i L. Oberlyński w ła s .  S trom bab, 
po 2 5  z | r .  razem  1 2 5  z ł r .  — n )  P. E razm  T u rk u f ł  
w ła ś .  S e re tc a  2  z ł r .  —  o )  Z  kolekty p. J .  C hw alibc-  
«ra w ła śc ic ie la  Lipowiec. P P .  B o le s ław  A ugustyno­
w icz  w ła ś .  K a iaża  powtórnie 3 0  z ł r .  J .  M alczew ski 
w ła ś .  S k w arzaw ’v, Lubin M alin o w sk i ,  Ju l .  Glikselli 
w ła ś .  Glinian i F .  Po ten  w ła ś .  Ł ah o d o w a  po 2 a  z ł r .  
K rzeczunow icz  1 5  * ł r .  E .  Torosiew icz  1 0  z ł .  Tytus  
K ielanow ski dodatkow o 1 0  z ł r .  W ik to r  M alczew sk i,  
O s t ro w sk i ,  A . L is tn w sk i ,  A . B rzez ińsk i  i A. T re te r ,  
po 5  z ł r .  T. S tan . 3 0  z ł r .  razem 1 9 5  z ł r .  3 0  kr. — 
p )  P .  E d g a r  W ierzch o w sk i  w ła ś .  Plesnian 1 0  z ł r .  
r )  J X .  L. Cegielski pleban W ysock i c b rg re c .  4 0  kr. 
s )  Z  koiektv p. M. U rohojowskiego w ła s .  ł n k a w c a .  
P P .  M . Urohojowski kolektor, C iecharsew sk i rząd ca .  
F ran c ,  i F ry d .  K riegshaberow ie  w ła ś .  ziemscyr, po 2  
z ł r .  3 0  kr. J X .  Sobolew ski, J .  Ł ęgow skr ,  A. B runer
1 I. C za jkow sk i po 1 z ł r .  J X .  P aszk o w sk i  3 0  kr. F .  
S trońsk i  2 0  kr. A. Hoffmann, S. Ł a b ę c k i ,  W . M os-  
soczy , A. Ł abęck i  i J .  W e so ło w sk i  po 1 0  kr. razem 
1 5  z ł r .  4 0  kr. — t )  Z  kolekty p. M arc .  K ądzie lsk ie -  
go mandat, w Białymkamieniu. P P .  M arcin  Kądzielski 
mandat, kolek. 2 .  z ł r .  A. Z ien iew icz  rachm istrz  i Lux 
rz ą d c a  ekonomiczny po 1 z ł r .  J .  S a d ło w sk i  ak tu a -  
ry u s z  i T. K ądzieL ki m alarz  po 3 0  kr. Mik. Lewiński 
ogrodnik 2 0  kr. K. Fedorsk i  4 0  kr. N .N .  3 0  kr. J X .  
G rzegor  L sdan iew icz  ob. gr. M. Niedenthal, i F ranko  
Z a ją c ,  po 2 0  kr. O. S telm achow icz  i J .  Ju rk iew icz ,  
po 1 2  kr. J .  Osten Luc T a rn a w s k i ,  M. K arp , Karol 
Z a w a d z k i ,  W . Ju re w ic z ,  B. P il ip iak , P . fcnbuński, G. 
Ju rk ie w ic z ,  J .  S z y d ło w sk i  i A. P aeso ty  po 1 0  kr. T. 
B azarn ick i, J .  C zosnykow sk i,  J .  K limowski, G. Ł a -  
buński, P .  Bazarnicki, 1. T a rn aw sk i ,  B. K uźnia ,  J a n  
P a l i w o d a ,  M . P a l i w o d a ,  J .  F e d y k ,  J .  B a K a r a i c k i , G. 
S ., F . K a r m a z y n ,  T .  Ziając, D . K o n a s i e w i c z ,  J .  D z l -
kiew icz, S .  C harczyszyn , R. B azarnicki, R. Zelroano- 
w icz, M. M argufcs ,  C. S z a p ira ,  E .  B uchner i N eche-  
mie M au e r ,  po 6  k r . ; G. Olejnik 5. kr. J .  Kowalus, 
P ańko  F ed y k ,  J .  K ow alski, G. Longas  i W a sy l  L e ­
chów , po 4  kr. S .  Bednarsk i,  M. H aw ry szk ó w , Dmy- 
tro  M a k a ro sk i ,  S . F e d y k ,  Ł .  K o n as iew icz ,  W a sy l  
B aś lad y ń sk i ,  J .  K o n as iew icz ,  J .  L achow sk i,  M. K o -  
tyńsk i, A . K liszcz, J .  Sangursk i ,  J .  Kogós, J .  Kunicki 
T. Z a ją c ,  i P .  Mituliński po 2  kr. Gmina Czerem osznia
2  z ł r . ;  Gmina Zulice 4 0  kr.; w łośc ian ie  z B u źk a :  
H ryńko  Ż u k ,  S a p e lu k ,  W it is ż ,  H ry c s jó w ,  Sspe luk , 
H a w ry sz k ó w , M ichaluk, M a tw y sz y n ,  H ry ca jó w , M a -  
taniuk, Lachowski, S e rw iu k ,  S w id e rsk i ,  Sapeluk  i W i -  
tiaź ,  po 6  kr.; Sape luk  i H a w ry sz k ó w  po 5 kr.; H ry -  
c a j ,  H rsn ic z k a ’, M a ć k ó w ,  M a ła n iu k ,  H aw ry szk ó w ,
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M ic h a lu k , C zechow ski i P ary i po 4  kr.; H uda  3  kr.; 
Babij, W o w k ,  J- M o s t o w i | ) .  M ostowik, M a ła n iu k ,  
Ja c y ń a ,  P e try szy n ,  Serniuk, H aw ry szk ó w , P ary i ,  S to -  
chm al,  i M i tw i s z y n ,  po 2  kr.; w łośc ian ie  z U s z n i : 
M ikoda, M ośc isk i ,  B aśladyński,  K ł a k ,  M ichaleski, 
B ednarczuk  i Graniczsia p<» 6  kr. Z a rem b a  i Domań­
ski po 5  k r . ;  G abry luk ,  Z a re m b a ,  D om ański, B uja­
k o w sk i ,  Tom aszew sk i,  B a łuczyński i R ogow ski,  po 
4  kr. S w id e r s k i ,  W ojc iechow sk i,  G abryluk i P e r e , -  
mybida po 3  kr. M ikoda , B ednarczuk ,  Dubow y, Ba­
śladyński, K a w a łk o ,  S w id e rsk i ,  D r a b c z a k , Olejnik, 
M arm ulew icz , Olejnik, K a w a łk a ,  iMartynet, H a ra s y ­
mowicz, M ikoda, Ju reczka ,  Z ie l iń sk i ,  L e w ic k i ,  Z a ­
remba, M ichalew sk i,  P aw łow sk i,  i Tokarsk i po 2  Kr. 
w łośc ian ie  z K niaża: N. N. 2  z ł r .  O sow icz i K ra m a r­
ski po 2 0  kr. Demeszynski 1 0  kr. Herman, M argu .es  
i Armband, Po 6  kr. Herman, M atw ijszyn ,  Kuz, Boj-  
czuk, Iw anick i,  G e ż a * ,  C zerw oniuk , Mielnik i K u p -
f  r s c h m id , po 4  kr. F e d yszy) O m a r o w ic z ,  Babucn,
G. O krzym ow ski, xM. Okrzymowski, H ran y czk a ,  M _
tw iszyn, S z t u r m a k ,  B a n d u r a ,  Tomaszewski, Barczys,
Rogoski, S z u w e r ,  Szemberski i B arczyk  po 3  kr. m »- 
rusin, O m aro w icz ,  Bałuczyński, B i łacz ,  S z u w e r ,  F o -  
waluk, W eligórsk i,  VVowczuk, O reck i ,  M a ru s in ,  L -  
d a ła ,  Rogoski, Olszycki, Dobrancia, B uczkow sk i,  M a ­
s ło w sk a ,  P e łe c h a ty ,  Pospolita , M ikulin ,  P rocyszyn , 
Tym ków, F r u ń ,  Z a w a l i j ,  p ow a lu k ,  R o m a n i u k ,  M a ­
rusin, Bilacz, G rabowski, Kaniowski, K ram arz , *i0in- 
czyszyn  B a tu k iew icz ,  Duniec, Iw a n ic k i ,  Soro a ,  
S p o d e k ,  P a r n a s ,  Feller ,  Sche indo l,  H a s e lk o rn , S i r -  
kie i Goldwurm P° ^  kr. razem 2 7  z ł r .  1 3  hr. g 
łem  3 7 6  z ł r .  3  kr.

V. P rz e z  Komitet c. k. T o w a rz y s tw a  gospodarsk ie ­
go galicyjskiego- u)  ^  kolekty p. Szym ona K ra w c z y -  
k iew icza  c z ło n k a  komitetu i dy rek to ra  k»sy  o szczę -
dm ści. P P .  Ju l ia  Ostrorogowa 3  z ł r .  F. S m o h n s k .T i  
kr. L. J ę d rz e jo w ic z  i F .  S z o ła j s k i ,  po 2  z j r .  J M  Ma­
roni 1 0  z ł r .  razem  17  z ł r .  4 1  kr. JX . M. D o łh o łu -  
ski ph ban gr. kat. w G łęboczku  obw. Czortkowskiego 
2 5  z ł r .  razem  4 2  z ł r .  4 1  kr. Ogółem na gospodar­
s tw o  w zorow e  8 0 4  z ł r .  5 3 >/s kr.

Summa czterdzieste j  drugiej listy 1 2 1 0  z ł r .  5 5  kr. 
D odaw szy  summę czterdziestu  jeden list poprzednich 
2 3 ,9 4 1  z ł r .  5 4  kr. i obligacyę cząs tk o w ą  na 5 0 0  
z łp .  J e s t  ogółem 2 5 , 1 5 2  z ł r .  4 9  kr. i obligacya 
cząs tk o w a  na 5 0 0  z łp .  Z  tego w y p ad a  na fundusz 
sz k o ły  7 1 2 7  z ł r .  3 9 4/5 kr. i oblig. na 5 0 0  z łp . ,  a na 
fundusz gospodars tw a  w zorow ego  1 8 # 2 5  z ł r .  9 /s 
k r .  O g ó ł  f u n d u s z ó w  ja k  w y ż e j  2 5 , 1 5 2  z ł r .  4 J  k r .
i obligacya na 5 0 0  z łp .

Z  Komitetu c. k. T o w a rz y s tw a  gosp. galic.
W e L w ow ie dnia 3 1  stycznia  1 8 5 3  r.

L. Sapieha. 
Stanisław Przyłęcki, S ek re ta rz .

K orespondencja Czasu.
B e r l i n  23 lutego.

+ Oddawna zapowiadane zawarcie traktatu handlowo- 
celnego pomiędzy Austryą z jednej, a Prusami z drugiej 
strony, przyszło nareszcie, jak to już wiecie z telegrafi­
cznych depeszy i dzienników, w dniu 19 b. m. do skut­
ku. Traktat podpisany jest ze strony Austryi przez bar. 
Bruck, ze strony Prus przez ministra-prezydenta p Man­
teuffel i przez p. Pommer-Esche. Wiadomą tu już jest

jego osnowa, z której główniejsze punkta przytaczam. 
Traktat składa się z trzech części: najprzód, z traktatu 
handlowego i żeglugowego; powtóre, z traktatu celnego; 
potrzecie, z traktatu monetarnego, (Handels-u n d  Schif- 
fahrtsvertrag, Zoll-Kartelverlrag und Miinz-Kartelvertrag).
W pierwszym jest umówiony i oznaczony najprzód pe­
wien szereg towarów, od których w wzajemnym handlu 
pomiędzy Austryą a Prusami cło zupełnie jest zniesione. 
Liczba takowych wolnych od cła artykułów handlu jest 
bardzo znaczna. Między innemi: zwyczajne towary garn­
carskie, polewane i niepolewane, węgiel, cynk, różnego 
rodzaju mlewo, jako: mąka, kasza itd., nieklejony papier, 
książki, mappy, ryciny, noty, staloryty, kamienioryty, by­
dło itd. Następnie zestawione są w osobnej taryfie wszy­
stkie te towary, które w wzajemnym pomiędzy Austryą a 
Prusami handlu, niższe jak dotąd cło opłacać będą. Mię­
dzy niemi znajdują się: przędza bawełniana, przędza 
lniana, towary bawełniane, płócienne, wełniane, jedwa­
bne, żelazo surowe, sztabowe, fasowane, blacha żelazna, 
drut, zwyczajne towary żelazne, kunsztowne towary że­
lazne, igły, igliczki, klejony papier itd. Oznaczenie i po­
równanie wartości monetarnej austryacko-pruskiej, jest 
przedmiotem osobnych umów. Traktat zawartym jest jak 
już wiadomo, na lat 12. Wszakże częściowa zmiana jego 
osnowy może być w każdym czasie przedsięwziętą, gdy 
się tego okaże potrzeba. Tak już w 1854 r. zebrać się 
mają obustronni komisarze, w celu dalszego porozumie­
nia się względem zniesienia lub zniżenia większej liczby 
ceł. Przez te postępowe zmiany ma być zwolna przygo­
towaną powszechna Unia celna. Gdyby jednakże takowa 
jeszcze w 1865 r. przywiedzioną do skutku być niemo- 
g ła; traktat zawarty dlatego nieu-trje, lecz komisarze 
państw kontraktujących obowiązani są zebrać się na no­
we konfereneye, aby w stosunkach handlowych i taryfie 
celnej większe jeszcze przygotować zbliżenie. Traktat 
zaczyna obowiązywać od Igo stycznia 1854 roku. Za­
warty on jest obecnie tylko pomiędzy Austryą a Prusami, 
lecz dla państw niemieckich, które do Związku celnego 
razem z Prusami aż do 1854 r. należą lub później nale­
żeć będą, zastrzeżony jest wolny przystęp. Równy przy­
stęp zastrzeżony jest dla tych państw włoskich, które 
z Austryą w związku celnym zostają. Niemożna wątpić 
o przystąpieniu do niego wszystkich państw pomienio- 
nych, niemieckich i włoskich. Korzyści tak obszernego 
związku handlowego zbyt są widoczne, aby które z państw 
pomniejszych niemiało chcieć ich sobie zapewnić. O przy­
stąpieniu Hannoweru i innych państw, które mają udział 
w traktacie wrześniowym, niemożna wątpić, r  Państwom 
koalicyi, zamkniętym w środku, nic także lepszego do
u c z y n i e n i a  n i c  p o z o s t a n i e .  N a w e t  m i a s t a  w o l n o  n a  p ó ł t lO -
cy, jak Hamburg, Brema, Lubeka, oraz obiedwie Meklem­
burgio niebędą mogły na długo ostać się na uboczu.  ̂
Niemcy weszły nareszcie na drogę wielkiego handlowego 
postępu. Materyalne i moralne skutki zawartego traktatu 
nie są do obliczenia. Dwanaście lat wzajemnych stosun­
ków w przemyśle i handlu, zbliżą do siebie więcej roz­
szczepione plemiona i interesa, niż wszystkie ekspery­
mentu polityczne. Przyszła handlowa unia Niemiec nie- 
wydaje się już być utopią, lecz dotykalną rzeczywisto­
ścią. Trochę wyrozumienia i umiarkowania ze strony 
dwóch naczelnych państw niemieckich, potrafiło rzeczy­
wistość tę uczynić moźebną. —  P. Bruck wkrótce podobno 
Berlin opuści, i jak tu mówią, ma objąć w Austryi mi­
nisterstwo finansów.

Z czynności sejmowych niemasz nic ważnego, bo Izby

wych i czekających na nasz przyjazd tak licznym orsza­
kiem otoczony. , c

Poseł z dworem swoim stanął w pałacu dla ambasad 
rów przeznaczonym. Legacya zaś cała, miała cztery do­
my w bliskości siebie dosyć obszerne, w jednym z nich 
czterech nas, po kilka pokoi mając, mieściło się. Na 
obiad chodziliśmy do posła, kawę i kolacyą każdy miał 
swoją. Wkrótce zabrałem znajomość z mieszkańcami, 
szczególniej na drug!óm przedmieściu Galata zwanem, | 
gdzie mieszkali sami Francuzi, kupcy bogaci i światli, 
mający swoje własne domy, którzy często mnie na sma­
czne obiady do siebie zapraszali — tam prawdziwie do­
piero szczera wesołość panowała, bo przy deserze, gdy 
służący powychodzili, wówczas mający głos piękny, śpiew 
ki wesołe z powtarzaniem chóru śpiewali, najwięcej do 
kieliszka i swojćj kochanki, nikt jednak miary picia nie- 
przebrał, bo każdemu wolno było pić o tyle , o ile chciał. 
Z niemi obcując, dopiero się w języku francuzkim wy­
doskonaliłem , a skoro Cl poznali mój łagodny i łatwy 
charakter, widząc, i i  edukacya moja niebyła skończona, 
otworzyli mi swoje biblioteki i zacahęch do czytania. — 
Dzieł wszystkich klasyków francuzkich i pisarzy udzielali 
mi, a że nigdy niebyłem próżniakiem) i rano poświęca­
łem czas na czytanie, im więc winienem obeznanie sj ,  
ze światem literackim i posiadaniem . g m i n i e
jest obećm; resztę dnia przepędzałem na wizy ac u am­
basadorów i w domach prywatnych. Tam pozna em am­
basadora francuzkiego, Le Comte Choiseuil 
wieka wysoko uczonego, który wydał „Voyage rittore que 
en Grece“ z tablicami rycin. Miał on jedynego syna, 
który się później ożenił z Potocką córką Szczęsnego. 
Pr*V nim był za guwernera Maret, który potóm tak wielki 
los zrobił, źe został księciem Bassano.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Pamiętniki stosunków dypl°ma^ycznyc^ starożytnej 
Rosyi z  mocarstwami zagranicznemi.

(P a m ia tn iJc i d ip lo m a tic z e s k ic h  s n o s z e n i j  d r e w n ie j R o s s i i  s  D z i e r -  

ia w a m i  i n o s t r a ^ ™ ) -

Drugi tom tego nicoszacowanego dla historyi dzieła, wy­
szedł w r. z. w Petersburgu- Obejmuje w sobie stosunki 
dyplomatyczne Rosyi z Cesarstem rzymskiem od r. 1594 
do 1621. W pierwszym tomie zamieszczone są pamię­
tniki takich stosunków z lemźe cesarstwem od r. 1488 do 
1594. Ogólny charakter owoczesnych stosunków między 
dwoma mocarstwami zależy 08 ' e J8" * Jednej strony
rosyjscy ajenci dyplomatyczni częs o wyjeżdżali za granicę,
tak też z drugiej, a u s t r y a c c y  ainb.asa.dorewie, posłowie,
gońcy, często przybywali do Rosyi» i jakkolwiek różno­
rodną była w szczegółach ‘^ śc ‘ych korespondencyj, 
głównie atoli odznaczały się tem ’ V e ' a ^s t v v o  Prosiło 
Rosyi o pomoc przeciw Turkom, z którymi prowadziło 
wojnę, i o wstrzymywanie Tatarovv, posi kujących Turcyę, 
od najazdów na posiadłości aUS . Ie? *osya zaś żądała 
abv Austryą niepomagała Polsce i i wie w wojnach z nią 
toczonych. W r. 1594 pojechał do cara Teodora Iwano- 
wicza goniec cesarza Rudolfa •» amsław Chłopicki, 
z wiadomością, źe Austryą vl4 w J l e . z Turcyą straciła 
wiele miast i źe dla ukrócenia wrogow chrześciaństwa, 
koniecznie potrzeba zawrzeć przymierze powszechne, w kló- 
rem wezmą udział Papież }  chrześcianscy monarchowie 
Europy. Chłopicki przedstawia! się carowi, tudzież pierw­
szemu jego ministrowi i powiernikowi Borysowi Godu­
now, który sam późnići był car®'V; , “ rótce potem przy­
był do Rossyi poseł cesarski, Mikołaj Warkocz. Około 
tegoż czasu przyjechał tutaj litewski goniec Bremer z li­
stami Zygmunta III. króla polskiego. W czasie pobytu 
Warkocza w Moskwie, nadbiegł do niego cesarski goniec

Michał Szel, z dodatkowemi poleceniami. Powracającemu 
Warkoczowi towarzyszyło poselstwo rosyjskie do cesarza 
rzymskiego, które składali: dumny dworzanin, namiestnik 
kaszyński Michał Weljaminow i djak Afanasij Własjew. 
Wieźli oni zapewnienie przyjaźni i braterstwa swego mo­
narchy dla cesarza, i wsparcie na prowadzenie wojny 
przeciw Turcyi, którego Rudolf II. bardzo pilnie naów- 
czas potrzebował. Samych futer, kosztownych soboli, 
kun,  lisów, bobrów, przywieźli posłowie cesarzowi na 
czterykroć sto tysięcy rubli srebrem, co na owe czasy 
ogromną stanowi summę. W tymże celu jak poprzednio, 
cesarz Rudolf II. wraz z arcy -  księciem Maksymilianem 
przysyłali do Rosyi gońca Łukasza Magnusa, a potem po­
sła burggrafa Abrahama Dohna; w roku zaś 1601 posła 
Szela. W r. 1604 przybyli cesarski poseł Logau i go­
niec Baltazar Merl, z powinszowaniem Borysowi Godu­
now wstąpienia na tron. Zasiadłszy na tronie Wszech Rosyi 
car Michał, wyprawił do cesarza w r. 1613 posła Usza- 
kowa, tudzież dj .ka Zaborowskiego, dla szczegółowego 
wyjaśnienia całej historyi Samozwańców, i udziału w niej 
Polaków. Dokumenta przy tej okoliczności złożone i wy­
padki przez naocznych i spółczesnych świadków opowie­
dziane, są ważnym materyałem do dziejów owej epoki. 
Główny interes niniejszych Pamiętników zawiera się w in- 
strukcyach, udzielanych rosyjskim ajentom dyplomaty­
cznym przy ich wysyłaniu do innych mocarstw, w donie­
sieniach posłów o spełnieniu danych im poleceń, o dro­
dze, którą jechali za granicę, co widzieli w tem lub dru- 
giem mocarstwie, jak ich przyjmowano w rozmaitych mia­
stach itp. Dodana jest także do 2go tomu Pamiętników 
korespondeneya księcia Dymitra Pożarskiego z Cesarstwem 
w r. 1612, bardzo mało znana, u mieszcząca w sobie 
wiele nader ważnych wiadomości do owoczesnój historyi 

j rosyjskiój i polskiój. (Z  6 . łV.)
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znów bardzo rzadko miewają posiedzenia publiczne, 
w bieżącym tygodniu Izba druga niema żadnego. Wielka 
część deputowanych do domu się porozjeżdżała. Przy tak 
częstych po kilka dni trwających pauzach, trudno pojąć 
możebność wykończenia wszystkich prac rozpoczętych 
Zaledwie dosyć pozostanie czasu do obradowania ordyna- 
cyj gminnych, a tu jeszcze budżet cały w komisyi nie- 
opracowany. Izba pierwsza szybciej pracuje, i pragnąc 
aby obrady sejmowe skończyły się z końcem kwietnia, 
bo posiedzicielom ziemskim, których wielka liczba jest 
w I/bie pierwszej, potrzeba w tym czasie wrócić do go­
spodarstwa, Izba ta żąda, aby czynności Izby drugiej 
były także przyśpieszone. Z początkiem przyszłego tygo­
dnia zapewne też obrady Izby drugiej z większą podjęte 
będą pilnością i wytrwałością. Z pewnością jednak aż 
do końca maja się przewloką, bo święta wielkanocne 
sprowadzą znów dwutygodniową pauzę. — Bankierowie 
Rothschild z Frankfurtu nad Menem mianowani zostali 
nadwornymi królewsko-pruskimi bankierami. — Mierosła­
wski wydał polskie dziełko pod tytułem: „Powstanie Po­
znańskie w roku 1848“, w kształcie objaśnień do J. Mo- 
raczewskiego powieści. Pismo to, niebardzo pochlebne 
dla obywateli szlachty Księstwa Poznańskiego, ma już dla 
samej ciekawości wielki odbyt. — Sanna ustsje, dziś wiel­
ka odwilż, śnieg na gwałt z miasta wywożą. Zabawy 
kończą się, na półpoście zapowiedziane ostatnie bale.

Przegląd Polityczny.
Otrzymaliśmy już w ostatnich dziennikach berlińskich 

dosłowny i autentyczny przedruk traktatu austryacko-pru- 
skiego zaczynający się rzeczywiście od zapowiedzenia, iż 
traktat ten jest przygotowaniem wielkiej unii celnej. Szcze­
góły tego traktatu pod względem taryfowym, niepodobna 
w szczupłym zakresie dziennika naszego podawać, do­
stateczną zaś i dokładną treść onegoź dzisiejszy list nasz 
z Berlina zamieszcza. Dla tego pomijamy dziś ten przed­
miot, zatrzymując sobie powiedzenie słów kilku o wpły­
wie tego traktatu w powszechności, tudzież przypomnieć 
historyą powstania jego; jest to bowiem jeden z najważ­
niejszych europejskich wypadków, przygotowujący rychlej 
i pewniej zjednoczenie się rozbitków niogdy państwa nie­
mieckiego, aniżeli wszystkie uchwały parlamentu frank- 
furtskiego i instylucya wielkorządzlwa Niemiec.

  \y  polityce ciągła we Francyi panuje cisza. Niktby
nie myślał, że właśnie Ciało prawodawcze, jedna z cel­
nych władz politycznych Francyi, zasiada i obraduje. 
Prawda, że pod rządem jaki sobie Francuzi nadali, poli­
tyka nio należy do jurysdykcyi Ciała prawodawczego. 
Ciało to jak się zdaje, skazane jest w przyszłości na za­
łatwianie tylko czynności prawodawczych w najściślej— 
szem tego słowa znaczeniu, a zrzec się kompletnie 
wszelkiego, choćby najlżejszego wpływu na postępowanie 
rządu.

W dniu 22m Izba prawodawcza zajętą była w swych 
biórach rozbiorem projektu do prawa o pensyach emery­
talnych który wedle doniesień dz enników, napotkał na 
niemałą’ opozycyą, i wybór komisarzy w ogóle nieprzy­
chylnych projektowi, każe się obawiać, że komissya spra­
wozdawcza zaproponuje w nim niemałe modyfikacye.

Cesarz prezydował przez dwa dni po sobie następują­
ce w radzie państwa. Zdaje się, że w obec niego dy- 
skussya jest bardzo swobodna i panuje zupełna wolność
opinij. ,

Pogłoski o zmianie ministeryum ustały. Świat polity­
czny zajmuje się teraz — boć trzeba się zawsze czemś 
przecie zajmować— świat tedy ten zajmuje się teraz ko- 
ronacyą, i mniejszem lub większem podobieństwem przy­
bycia Papieża do Francyi przy tój okoliczności. Przed­
miot jak widzimy nio nowy, dowodzący atoli wymownie, 
że brak jest teraz wszelkich nowości we Francyi. Pod 
względem koronacyi chodzi wieść, którój sama treść do­
statecznie przeciw jej prawdzie przemawia. Wedle tej 
wieści, Papież miał oświadczyć swoją gotowość przyby­
cia do Francyi, ale pod warunkiem, że obowiązujący 
konkordat zmodyfikowany zostanie w sposób, iż ślub cy­
wilny nie będzie ważnym, jeżeli go nie poprzedzi ślub 
kościelny. Zdaniem 1'Independance, wieść ta niejest ni- 
czein innem, tylko prostein absurdum.

Ten sam dziennk donosi o wypuszczeniu na wolność 
p. Tańskiego, jednego z redaktorów Debaiów, za kaucyą.

Debaty ogłosiły onegdaj, podług dzienników angiel­
skich, odezwę Kossutha datowaną dnia 15 lutego vdo 
io in ie r z y  węgierskich w L o m b a r d y i , w którój ex dykta­
tor wypiera się, jakoby pierwsza odezwa ogłoszona przez 
dzienniki angielskie î  wzywająca tychże samych żołnierzy 
do złamania przysięgi, pochodziła od niego. W odezwie 
tej przemawia Kossuth jak zwykle w imieniu Węgier, i 
w tćm imieniu grozi i obiecuje nagrody, napomina i chwa­
li etc. Dzisiejszy numer Debaiów zamieszcza list nie-
iakieuo Szemerego, byłego ministra spraw wewnętrznych 
nod rządem rewolucyjnym, który już kilkakrotnie w pi- 
V „ń „..hlinnvcb przeciw Kossuthowi występy wał, w któ-
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niema wAngli przykładu, ażeby który mąż stanu zajmo­
wał w tym wieku podobne w Izbie niższój stanowisko.

Uząd saidyński, który się okazał lak surowym wzglę­
dnie wychodźców lombardzkich, w chęci zapewne oka­
zania swej bezstronności, nakazał ustąpić z swego tery- 
toryum jenerałowi Kalbermatten, dawnemu dowódzoy wojsk 
kantonu Wallis w wojnie Sonderbundu, który dziś pomie­
szczony w służbie papiezkiój, prZy pomocy swego adju- 
tanta, werbował poddanych szwajcarskich do służby pa- 
piezkiej. Janerał Kalbermatten odebrał rozkaz opuszcze­
nia teryloryum piemontskiego w dniach 6ciu.

— Dzienniki francuzkie zawierają korespondencyą z d. 10 
b. m. z Konstantynopola o 4ry dni późniejszą od wia­
domości wczoraj przez nas podanych. — Po upływie dni 
5ciu danych Poicie przez jenerała Leiningen do odpo­
wiedzi na reklamacje Austryi, j w skutku kilku narad 
odbytych w Dywanie, porta zażądała jeszcze trzech dni 
czasu do dania stanowczój odpowiedzi. Jenerał Leiningen 
zgodził się na to żądanie — stanowcza przeto odpowiedź 
Porty, daną będzie dopiero dnia 11 b. m., i nie jest do­
tąd wiadomą. Korespondenci atoli francuzcy sądzą, że 
zamiast być stanowczą, będzie raczćj zręczną, a nic nie 
rozstrzygającą.

lutego. Donieśliśmy w czo.aj o m ają- 
nabożenstwie w kościele P. M aryi na
Fan u ł ł  jgu za prZy Wrócenie do zdro- 
Dzien w szakże odprawienia tego na- 
zostal ̂ jeszczenaznaczonym .

Kraków 2 6
com się odbyć
podziękowanie
wia N. Pana.
bożeństwa nie

L w ó w  2 2  lutego. Dnia 1 9  b. m. gdy się rozeszła  
wiadomość o odwroconym przez Opatrzność zbr dni- 
ozym zamachu na poświęconą osobę J .  C. K. Ap. Mości 
odbyły aię nabożeństwa dziękczynne we wszystkich 
synagogach lwowskiej gminy izraelickiej. O godzi­
nie 5 popołudniu odprawiono uroczyste nabożeństwo
w świątyni niemiecko-izraelickiej.

Dnia 2 0  obchodziła gmina ew angielirka w swoim 
kościele dziękczynną uroczystość. Superintendent 
H aase, mąż znany z oświaty, pobożności i wymowy, 
równie ja k  z swego lojąlaego sposobu myślenia, 
w zruszy ł nadzwyczajnie liczne zgromadzenie, pełną 
namaszczenia przemową z kazalnicy do tak w yso­
kiego stopnia, że w szystkich oczy za la ły  się łzam i.

D jia  2 2  by ły  nabożeństw a we w szystkich kościo­
łach  na przedm ieściach, gdzie oprócz licznego mie­
szczaństw a znajdowali się w szyscy domowi ubodzy, 
którzy od gminy otrzymują w sparcie. M ianowicie 
zasługuje na szczególną wzmiankę nabożeństwo w ko­
ściele ś. ła z a r z a  i w domu ubogich, gdzie na tem na­
bożeństwie znajdow ało  się 6 0  k alek , 2 3 0  z domu 
ubogich i do 3 0 0  ubogich domowych (poreyonistów ), 
którzy w szyscy po nabożeństwie otrzymali nadzw y­
czajne dary. . .

po Te De urn u c l* ^  S1Q da ia  1 9  b. ku. do b u r- 
m istrza m. L w o w a d ep u ta ry a  obyw ateli m iejskich i 
w y ra z iła  w imieniu całej ludności miasta życzenia, 
ażeby do J . C. Mości wygotowano adres kondolencyi 
i lojalności gminy, i ten adres do dalszego przesłania 
doręczono JE xc. Namiestnikowi.

Pomieniony adres będzie niebawem wypracow any, 
a gdy zostanie oddanym, niezaniedbamy podać treści 
jego. —__  CG. L.)

W ied eń  2 4  lutego. Czytam y. w K orespondenc ji 
A u stry a c k ie j  wiadomość n w j W j  o poselstwie hr. 
Leiningena, datow aną z KonsUntynopU A 4 g o  b. m. 
„Panuje tu niezmierne wzburzenie um ysłów; nadzw y­
czajny pełnomocnik austry*ękl *mP; hr. Leiningen po­
ło ż y ł z c a łą  energią żądam* j ^ ustr,y‘ oparte na za ­
sadach najściślejszej 8Pr*Wien' ' d °m*g* się
teraz  zuoełnego, bezzwłocznego , sumiennego ich 
wykonania. Aż nadto wiadomo, iż tureccy dyplomaci 
zwykli czerpać moc swoją w ywlekaniu o ile się da 
toczonych układów  i uciekam** się do wybiegów na 
przedstaw ienia najmocniej uz . n|° np* W  obec ta ­
kiego stanu rzeczy nie P®*9® jak w y­
tępić z jasnem i niecofnio“e011 żądaniami , i jeżeli

godność'. Publiczn ść tutejsza uznaje ważność obe­
cnej chwili w zupełności: *yw a niespokojność pa­
nuje tu tak w obrębie jak • obrębem w łaściw ego 
św iata handlowego. Interes* U w ieszone, agio do­
szło  do 1 0 % . Parow iec «wroacya“ stoi w porcie 
Konstantynopolitańskim wcią® pfir **ny. M ożna sobie 
w yobrazić , jak  rozliczne wieści obiegają w P era  o 
zakończeniu tego sporu i 0 “ °®znych zaw ikłaniach 
w tę sp raw ę wmieszanych. * . n o  tu oddzielić ple­
wy od zboża i dowiedzieć Sl§ Praw dy z  mnóstwa 
sprzecznych częstokroć wi#(*?I” osc'* Jeżeli w szakże 
mówią o ofiarowaniu pośrednictwa dyplomatycznego, 
to w ieść tę tak w ogóle j*k '. P względem szcze­
gółów  opowiadanych w tej m|e rze, z  najw iększą o- 
strożaością przyjm ować trzeb** żąd an ia  A ustryi po­
legają na praw ach traktatami zaw arow anych, n je u_ 

- dyktatora .... . ^g a jący ch  żadnej w ątpliw °8 w’. 001 żadnemu tłóm a-
i ord Russell złoźvl jak już o tćm donosiliśmy pie- czen iu , interes je j przeto i jeJ 8**nowisko wymaga, 

ministerstw. ,pV.w <*, I -W  mi*.. | aby a ,4 ,* ,  iżby „ k p i e  »V
naczelnika awćj partyi w Izbie niższój. Times pisze, że leżycie oceniono.

„Z w ażyw szy  za raz em , z  ja k ą  cierpliw ością i u - 
miarkowaniem gabinet au s tr/ack i przez d łu g il la ta  
znosił naruszania traktatów , ja k  w yczerpyw ał p r z y !  
lacielskie przedstaw ienia u P o rty  i w ład z  miejsco­
wych , to w rzeczy samej dziw ić się nie można, iż 
w reszcie pragnie raz dojść do końca z polityką tu ­
recką, pełną podstępów i wybiegów, i ani przypuścić^ 
podobna, aby m iał z obecnego stanowiska swojego 
choćby' na krok się cofnąć, nieuzyskaw szy bezpie­
cznych rękojmi na p rzyszłość  i dostatecznego zaspo­
kojenia zachodzących uciążliw ości swoich poddanych 
tudzież chrześciańskich m ieszkańców sąsiednich pro- 
wincyj pod opieką Austryi zostających.

„Uczucie sprawiedliwości i zam iłow anie pokoju in­
nych gabinetów, spodziew ać się każe, że nie będą 
w tym względzie staw ać Austryi na przeszkodzie 
zbyt bowiem powszechnie znaną jest praw dą, że A u - 
strya żadnych kroków zaczepnych nie przedsiębie­
rz e , że we w szystkich swoich postanowieniach da­
leką jest od zamiarów chciwości. W  takim obrocie 
rzeczy , nie masz obawy zajścia z mocarstwami z a -  
chodniemi. Zapew niają dziś niezawodnie, że kr. brytyj­
skie poselstwo ośw iadczyło Porcie w imieniu sw oje­
go rządu, iż dekret zakazujący obcą żeglugę nad­
brzeżną w Bosforze nie będzie szanow any jako wbrew 
prawu wydany. Następnie mówią, że sp raw a miejsc 
św iętych w nowe p rzesz ła  stadium, albowiem mają 
być zaw iązane bezpośrednie w tym względzie u k ła ­
dy pomiędzy F rancyą i Rosyą.“

— Toż samo pismo mówi o podburzających p laka- 
tach rozlepianych potajemnie w Peszcie :

„Obwieszczenie c. k. dyrekcyi policyi miasta P e ­
sztu, Budy i S tarej Budy czyni wiadomo, że z łośli­
wi ludzie usiłu ją spokojnych mieszkańców tutejszych 
niepokoić, osobliwie przez napisy i plakaty rewolu­
cyjne. Jakkolw iek w ypadki te zd a rza ły  się nielicz­
nie, w szakże obowiązkiem je s t w ład zy  bezpieczeń­
stw a nadużyciu temu bezzw łocznie zapobiedz. K a­
żdy przeto w łaściciel domu lub ten komu nadzór do­
mu powierzony, pod odpowiedzialnością w łasną wi­
nien każdy napis lub plakat polityczne znaczenie ma­
jący, a na domu, murze, parkanie lub ogrodzeniu u®16"  
szczony, jak  najrychlej usunąć i to przed godziną 8  
rano. N apisy m ają być s ta r te , plakaty zaś odjęte i 
bezzw łocznie w ład zy  policyjnej doręczone. S zcze­
gólnie gospodarze domów są do tego obowiązani. Z a  
pominięcie tego nakazu, w łaściciele ulegną karze 
pieniężnej od 1 0  do 1 0 0  z łr .  gospodarze zas stoso­
wnemu aresztow i. W reszc ie  okazyw any dotąd w o -  
góle dobry duch mieszkańców spodziew ać się każe, 
że każdy przyczyni się do położenia rych ło  tej pso­
cie tamy i tym sposobem zapobieży zaprow adzeniu 
surow szych środków ."

— G azeta  M edyolańska  zaw iera obwieszczenie, 
iż na mocy polecenia komendy wojskowej w Lombar­
dyi, w szyscy Tessyńczycy niezamożni przewiezieni 
będą bezpłatnie na kolei żelaznej aż do Camerlata. 
U trzym ują , że w Lombardyi przebyw a Kilkanaście 
tysięcy Tessyńczyków.

— t a ż  G azeta z dnia 19  b. m. podaje następują­
cy nakaz kom endy: 1 )  Dla zapew nienia oświetlenia 
miasta, w łaściciele każdego czw artego domu po obu 
stronach ulicy obowiązani są  od dziś dnia utrzym y­
w ać św iatło  w latarni przed  oknem pierw szego pię­
tra  od 6ej wieczorem do rana. 2 )  W  razie  zabu­
rzenia publicznej spokojności, w łaściciele domów win­
ni są natychm iast zam ykać wrota. Na ulicy nie w ol- 
uo nikomu się znajdow ać. P rzekraczający  n a raża  
się na aresztow anie i podejrzenie o udzia ł w zabu­
rzeniu. 3 )  Od godziny 6ej w ieczór do 7  rano n ie- 
wolno nikomu ani pieszo, ani konno, ani w  powozie 
znajdow ać się na bastyonach miasto otaczających. 
P rzekraczający  to zostaną aresztow ani i surowo u - 
karani. . . . .

— Czytamy w dziennikach w iedeńskich: W  ostatnią 
środę JE xc. c. k. gubernator wojenny Lombardyi 
fzm. hr. Gyulai udzielił audyencyę około 3 0  z naj­
znaczniejszych obywateli M edyolanu. Pomiędzy nie­
mi znajdowali się obok najpierw szych reprezentan­
tów wysokiej szlachty, stanu handlowego i posiada­
czy ziem skich, wiele również osób, których nazw i­
ska opinia ludu liczy ła  dotąd do rzędu widocznych 
przeciwników c. k. rządu. P rzy jęcie  ze strony p. )e'  
n era ła  było, jak  się dowiadujem y, uprzejme i **r*” 
zem pełne godności. W  przemowie M td y o l* ? ^ ” 
ków, zaw ierającej w sobie w yraz oburzeni* 1 0_
chęci najżyw szej, um iał gubernator BD8,f  1  niew ą- 
bność do trafnych i stosownych uwag, Ł*".e M ię- 
tpliw ie trafiły u delegowanych w *b"y t sp ó -
dzy mieszkańcami, ów zw rot lubo mc wywoj-an 
źnlony i jakoby samolubnemi p«■ w p ły w  w y -
nieomieszka w ogóle dobry i ®b
w rzeć.

u  o s f» y  a-
fv .  było w Petersburgu z a -

Dnia 3 0  stycf "  ^9 9 ; w ciągu  doby zachorow ał,.

“ * r ł 0 ’



C Z A S .

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  2 6 lutego. Mając sobie udzielony poniższy ustęp 

z listu prywatnego, pośpieszamy tźm  chętnićj z jego umiesz­
czeniem, iż mamy nadzieję, że czyn w nim wzmiankowany li­
cznych znajdzie w duchowieństwie krajowśm naśladowców. „..Je­
żeli ofiary zamożnych osób, udzielających cząstkę swych bo­
gactw na cele dobroczynne, umiemy cenić, chować w pamięci 
naszćj, o ileż więcój godne uwielbienia, i wiadomości publi- 
cznćj, usiłowania człowieka który własną p racą , własnćin sta­
raniem , li tylko przez ufność w Bogu i cnotę chrześciańską, 
dąży do dopięcia tego, co gdzieindzićj zaledwo za pomocą sto­
warzyszeń dobroczynnych, osiągnąć się udaje. Mówię tu o X. 
Bocheńskim, wielebnym proboszczu parafii "W adowic. Czcigodny 
ten kapłan założył u siebie schronienie a razem i szkółkę dla 
sierot. Opatrzność czuwała nad tymi nieszczęśliwymi, i ta  to 
Opatrzność natchnęła serce szlachetnego proboszcza, bo oto włó­
czącym się po mieście sierotom dał przytułek w własnym domu, 
odzież i pokarm, sam zaś udziela im nauk elementarnych, wiary 
i moralności, którój tak piękny przykład sam daje nauczyciel. 
A  choć wiele już zrobiono, to jednak jeszcze zostaje niem ało 
dla hojności drugich. Słychać też, że obywatele wadowscy, ma- 
łemi datkami przychodzą w pomoc szanownemu założycielowi, 
wszakże lękać się wypada czy przy tak znacznćj ilości sierot, 
szczupłe zasoby wprędce się nie wyczerpią. Obawy te widać nie 
wstrzymują X . Bocheńskiego, postępuje on dalój w zamierzo­
nym celu , licząc na opiekę Najwyższego, i na to przekonanie, 
że nie trudno przyjdzie znaleść dobroczyńców dla tego zakładu. 
Daj Boże aby się ziściło jego oczekiwanie, i daj Boże abyśmy 
mieli jak  najwięcćj. takich proboszczów jak  X . Bocheński...11

—  Przed sądem policyi poprawczćj w Paryżu wytoczyła się 
w tych dniach następująca sprawa. N iejaki Tripier oskarżony 
był o pobicie swój żony w dzień ślubu. Prezydent zawezwał 
panią T ripier aby opowiedziała jak  się stało. „Dzień ślubu 
p. prezydencie odbył się wesoło. Obiad i bal przeszły wy­
bornie , ale kiedy się goście rozeszli, a ja  sam na sam zo­
stałam z mężem, rzucił się on na mnie i począł mię bić i 
kopać. Możesz sobie p. prezydencie w yobrazić, żem całkiem 
postradała zmysły i nie wiedziałam czego on chce odemnie. 
Cóżem ci uczyniła zawołałam żebyś się tak  zemną obchodził ? ' 
Jak to ! krzyknął on , tylko 500 franków posagu! czy mniemasz, 
że za 500  franków można sobie zwalić na kark żonę? Gdy- I 
bym tu  tylko dostał do rąk twoją przeklętą matkę, zapłaciła 
by mi ona drogo, a kiedy jój tu  nie m a, to na ciebie kolćj.
I  zaczął mię bić na nowo. Nie mogłam dłużćj ścierpieć i 
uciekłam w koszuli. N ie prawdaż panowie, że to piękna noc 
w eselna? “ —  „Cóż pan na t o ? “ zapytał prezydent oskarżone­
go.—  „Pobiłem moją żonę w dzień ślubu odpowiedział oskar­
żony, ale byłem pijany.“ —  „N ie wstyd cię mój panie, rzekł 
mu prezydent, bić młodą żonę, i za to że jój matka mało da- 
la  pieniędzy! “ —  „Zrobiłem wielkie głupstwo żeniąc się , a kie­

dy o tćm pomyślę, to mi włosy stają na głowie. Zważ pan 
panie prezydencie, ta stara czarownica jój matka intrygowała 8 
miesięcy abym się z jój córką ożenił, bo ona strasznie ambi­
tn a , chociaż je s t tylko odźwierną.14—  A mbitna? „zapytał pre­
zydent, czemże pan jesteś?  44 —  „Jestem  artysta ! 44 odpowiedział 
p. Tripier z poważną miną, —  „A rtysta? zapytał znowu prezy­
den t, malarz czy rzeźb ia rz?44 —  „N ie panie prezydencie, ja  je ­
szcze bliżój z naturą jestem  w styczności, jestem artysta peru- 
karz.44 —  „Mniemasz pan więc że pańska świekra wydając córkę 
za pana, ambicyą tylko powodować się dała? 44 —  „Oczywiście, 
czvź nie wart jestem  więcój aniżeli 5 00 franków? Mogęż za 
500 franków otworzyć pracownię m oją?44— „D la czegóż młoda 
żona twoja ma być odpowiedzialną za złudzone twoje nadzie­
je  ? 44—  „Panieprezydencie, jeżeli złapię teściową, to jój z rąk 
nie popuszczę, ale mię ona teraz unika.“ —  Sąd skazał pana 
młodego na przepędzenie aż 12 tu miodowych miesięcy w domu 
poprawy. m

P r z y j e c h a l i  d o  K r a k o w a  od dni* 25go do dnia 26go lutego:  
Michał Szybalski z Niewiarowa. Emilia B u o l * R °68*u- bar° “ 
Konopka a Wiednia. Józefata Panosiewioz z :|Stryja. Mikołaj Koma
ce L wow a. , ,

W y j e c h a l i :  Sebastyan Zborewski,  Laehar Catardgi do Lwow a.

W iadomości handlowe i przemysłowe.
K r a k ó w  25 lut. Dowóz dzisiejszy zboża średni, a kupujących oso­

bliwie * gór, znaczna i lo ść ,  moh przeto by ł  ożywiony, ale ceny  
nie podniosły Bicj wcale, w y ją w sz y  jęczmień nieco wyżej płacono;

mianowicie p rzesy łka  do Prus całkowicie. Za galioyjski s łomiany  
potaż dają 1 0 — 11, za w ?«i®rski 12— 13 z łr .  za cent. wied., ale 
tylko w m ałych  ilościach, bo na duże partye niema kupca.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W i e d e ń .  K ursa telegraficzne  * dnia 2 6  lutego. Metaliki 5-proc. 

93. — Mttabki 1 7i ~ ;-rcc- 52'/,. — MeUhM 4 -  ęrao. 75 ■ /,.— 
3 -proc. * lfci.0 r. 5 " V  — S /.-p roo . 48. — i-proa. 191/,.  
z oiągn. z 1830 r. 260. 30i»/f . — Augsburg I I I 4/,. — Londyn 
11 kr. 3 . — Paryż 13* /.• — Akeyo Bcckowo 1318. — Akcye 
kolei boI. półc. If ord? u. 2315. — Pożyci!: a z r. 1851 lit. A 97’/,,.  
B. i 16 . Ost-Donna bampfich. 770.

Kort* k r a k o w s k i  2 5 go lutego. Banknoty austryac.  żądają 8 3 3/ , ,  
płacą 9 3 */».— PrusM k a r a m i .  1 0 2 , pł.  1 0 1 3/ , . — R “*>le srebrem 
nowe ż. I t 0 ‘/j pT. 10 0 .— Cwano,- giery ncwe ż. ! 0 4 '4  pł. 
Cwanoygiery stare ż. 103'^ p.f. | 0 3 . — Iraperyały [ż. 34  19, pł. 
31 8 . — Dukaty anstryackic i holerdcrskie i .  19 12 ,  pł- *" °- 
20frankowe ż. 33  10, pł- 33 3 — L sty Z a s t a w n e  polskie gadają
1 0 1 ‘/a pł. 1 01 ' / , .— ^ s t a w n e  galic. ż. 9 3 '/j l'ł- 93  V

K u r s  l w o w s k i  n dnia 23go lutego. Dukat holcnd. o t I r .  10  „r.
Dukat coa. 5  z łr .  14 kr. — Półim peryał roa. 9 z łr .  6  kr. —
Rubel ros. 1 z łr .  1 5 '/i kr. — Talar pruski 1 z łr .  37 k r .— Polski 
kurant i pieoiosłotówki* 1 *łr. 18 kr.— Kurs listów za»t. w gal 
stan. Instytucie kredytowym; Kupiono prócz kuponów 100 po . 
i ł r .  15 kr. w m. k .— sprzedano 1 0 0  po — z łr .  kr. * 
wano za 100 z łr .  93 kr. 15 — żądano złr.  93 kr. 45.

K u r s  g i e ł d y  w a r s z a w s k i e j  z dnia 22 lutego: — weksle:  
Berlin 100 tal. 2 -m . *• r- »1 kop. 65 d. r. — k. — • O d a ł .k  
100 tal. 2-m. ź. r. 91 k. 50 d. — k. — . Hamburg 300 b. m. k. 
2 -m . i .  r. 140 k. 40 d. r. — fc. _ .  L ondyn 1 fnt szt. 3-m. ż. 
r. 6  k. 24 d. — . — Paryż 300 fraek. 2 -m . ż. r. 75 k. —
d. r. — k. -  . — Wiedeń 150 złr . 2 -m . ż. r. 85 k. 50 d. r. —
k. — . W r o c ła w  100 tal. 2 - m r> _  p. _  d. r. — k. — . 

M o n e t y : — Imperyały ż. r. -  k. — d. r. 5 k. 16'4-  
P a p i e r y : —  Obligi skarbowe za 100 r. ż. r. — k. — d. r. — 

k. — . Obligi skarbowe za 4°/, t o o  r. ż. r. 91 k. 76 d. r. —
k. — . L isty  zastawne nowe za 100 ż r. 15 k. 5 d. r. k —.
O b l i g a t e  udziałowe na 300 z łp .ż .  r. 157 k. 50 d. r. — k. — . 
Obligaoye cząstkowe na 500 złp. ż. r. — k. — d. r. — k. . 
Certyfikaty Banku lit. B. n» 2 C 0 z łp .  ż. r. — k. — d. r. 21 k. . 
Dowod. Kom. Certy f L ik w .  złp. 100 ż. r. — k. — d r.— k. — . 

K u r s  w i e d e ń s k i  a dnia 25go lu te g o .— Motaliki 93 4 -  . .w j*
pożyczka. 8 3 % . ~  Akeye Banku wied. 1380 .— Akcye kolei zol. 
ezi. 2 2 5 . — Agio od z łota  17'/«, od erebra 1 0 '/,.

K u r s  w r o c ł a w s k i  n dnia 25 lutego. Banknoty austryacst. -1  / ,  d. 
Banknoty polahio 97*/, d -  l ó s t y  zastaw cę  P0,8ale dawno i 
r«ot»e 8 8 */,, ż .  — Listy  tastawno postań. 4 / ,  1 0 4 / ,  d . , dto 
3 i° / ,  9® d. — Kolej K rak.-górno-ssląs.  9 3 3/.  d.

żyta  ^blisko 600 korcy sprzedano po“ 7 1/,  do 7 7/ , ;  psrenicy tyleż  
po 8 / ,  do 9 1/,  a nawet wyborowa fi3/ , ;  Jara pszenica (1 0 0  kor.)  
9 — 9'/ , .  Jęczmienia do 500 kor. po 6 — 6 1/ , ,  6 *4 . Owies bardzo po­
szukiwany, sprzedano 200  korey po 3 % ,  4 do 4 ' / , ,  4 ■/ . Targ
W ogóle b y ł  ożywiony, sprzedaż Bzła zw ykle  na gotówkę. W y ­
glądają większego dowozu, zw ła sz c z a  że  w górach zapasy sie 
w y c z e r p a ły  1 przednówek nadchodzi dość wcześnie. Koniczyna 
w znacznej  . l . ś o .  Jest na tutejszym targu, dla tego ruch w tym
artykule s ł a ^ i  dawano*w tv eh 3 / ”^ * ' 8 J®8*080 kupujących.
Za miód węgiersk i  da" *"  dnlai;h 2 3 - 2 4 ,  za podolski
2 1 - 2 4  ■/, * łr .  i zprzedano, po tych cenach. W osk  niema
w szak że  poku; u i ła tw o  utrrvm.* l łr -  crntD„ »le nio
teraa nie sprzedano, a cco} }  y się nominalnie. <Loju
obficie na tutejszćm targowisku, ale ceny s ,ę  n,e tm .eni.ją  i u tr ly .
mane na 2 9 - 2 9 ' 4 . Spirytusu U \  E  ° b8cnie d° -
stać go na 1 8 - 1 8 ' / ,  wiadro; na d * l * «  n .  kwie.
cień 2 0 —2 0 ‘4 ,  na maj i czerwieo 22 24. potażu ustał,

3iun&mac(jung
Ungeaontct der allgemcin verlautl ar ten Vort>chi iften sind in letz-  

terer Z c i t  einrelne K a l l e  vorgekon mcn , dass Premdo oder n i c h t  
r.untandign Pcrsonen Bioh hicrorts darrh l»iipęorc Zeit Dufjrhalten
haben, ohne dasz dieselben sioh bei der poliiischen Behorde g e -  
melJet und ohne dass die bezuglichen Untei standgeber von der 
Aufoabme derlei Icdividucn dahin die vorgeschrietene Anzeige er-  
stattet hatten.

Diesc Ausserachtlassung im óffentliehen Interesse gctrolfenne 
Anordnuogen veranlasst  dieses k. k. M.litar-Commando die Jedem 
ankommenden Eremden oder nioht Ortszustandigen obliegende Pflicht 
rur ungesaumten pcrsónliohon Meldung und die Verbindlichkeit j e -  
des Untorstandgebcrs, welchen Standts,  Charaktcrs, oder Beschaf-  
tigung immer, zur soglcichen Anzeige derlei aufitenommencn Indi— 
viduen bei der politisehen Ortsbehbrdo mit dem Beifiigen allgcmein 
tu republizircn . dass Jeder Premdo oder nicht Oi tszustand g e , der 
hierorts oder an welehem Orte im Bereirhc dieses k. k. Militar-  
Commsedo immer betreten wird, ohne sich binnen 12 Stnndcn bei 
der hierortigen k. k. Stadthaoptmannsehaft oder der bezuglichen 
politisehen Ortsobrigkeit gemeldet zu haben, und Jedermann, der 
eio derlei aufgenommeres Iadividuum der bestimmten politisehen 
Behorde binnen der obbemerkten F u s t  nicht anze.gt ,  in p e m a « -  
heit der Proklamation vom lOten Janner 1819 uonachtsiohtli 'h dem 
kricgsrechtlichen Verfahren unterzogen werde.

Krakau sm 23sten Februar 1833;
£ 175} y cm k. Miiitar-Kommando R ip p .  (i. Jn.

•Kuniliimffniiin
des galiz. Landes-Praesidium.

[N. 11,540 ]  Da nach dem V e r e i n s g e s c t z e  vom 26ten Novem­
ber 1852 (Reich gesetz -  und Regierungs oia‘t LXXIV Stuok) nieht 
a l ie ,  soodern nur die im § .  1. dieses Uesetzes bezeirhneten V er -  
eine eioer besonderen Bewilligung der Staatsverwaltung beduifen, 
m it  R uekB ich t  auf dieto Bestimmung ąber gemrint werden lonntc;  
dass ungeachtet des in Galizien und der Bukowina bestehenden 
Ansnahmszustandes auch hierlandes *ur Bildung eines indem §. I. 
dieses Gesetzes nicht erwahnten Vereins cine besondere Bewilli­
gung nicht erforderlich s e i ,  eo wird zur Behebung jedes Zweifels  
im Narhfange zu der Kurdmachurg vom 12ten Janccr 1. J. Z .1 1 ,5 4 0  
bekannt gegeben. dass wiihrend óer Daucr des Belagerungszustan-  
des wie es im $• 4. der diessfall'6 e " Pz.oklomaticn vom 1 0 . Janner 
1849 angeordnet ist, keine Art von vereine ohne hiezu eingeholter 
und erlangter Bewilligung errichtet w e r en uife.

Lemberg am 8 ten Februar 18j3-

C. Kr. galic. P r e z y d i u m  krajowego.
Gdy podług ustawy o s t o w a r z y s z ^ ^ Y i y y  ('n-'a listopada 1852  

(dzienn. praw Państwa i Rządu «*• ‘ J nie w szy stk ie  ale ty l ­
ko  stowarzyszenia  w § .  1. tój U staw y  oznaczone, osobnego po-

gpO STR ZEZEN iĄ  MET Ę0 R0 L0 G ICZt\E.
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Stan baromet. 
w  mierze par. 
sprowadź, do 
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Redaktor o d p o w ie d z ia ln y , ko nstanty  s o b o l e w sk i*
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śnieg

Z m iana term . 
w ciągu dnia.

od

— 0°8

do

—3 °5

Z w o le n ia  od Administracyi Państwa potrzebują, z uwagi jednak na 
to postanowienie,  myślećby można, że  pomimo stanu wyjąikow ego  
trwająoego w Galieyi i na Bukowinie, i w tym także kraju dla 
za łożenia  T ow arzystw a w § .  1. Uatawy n iew ym ienionego , s z cze ­
gólnego pozwolenia nie potrzeba; przeto dla uchylenia wszelkiej  
wątpliwości  dodatkowo do obwieszczenia z dnia 12go stycznia r. b. 
za 1. 11,510, oznajmia s ię ,  iż przez czas trwania stanu oblężenia, 
żadnych s tow arzyszeń ,  jak to Już w §  4. Odezwy z dnia lOgo 
stycznia 1849 wyrzeczono, bez żądanego i uzyskanego pozwolenia,  
zaw iązyw ać  nie wolno.

W e Lw ow ie  dnia 8go lutego 1853. ( 1 6 8 - 1 - 3 )

I n s e r  a t y .

c. k. Towarzystwa Gosp. Rolnicz. Krakowskiego
Tom IV.

wyszedł z d ruku  i zaw iera następujące ro z p ra w y : 
Przedstaw ienie K om itetu W . Rządowi wględem  popraw y chowu 

bydła  w  Galieyi.
M yśli o podniesieniu przem ysłu i fabryk w Galieyi.
O bjaśnienie co do chodowli bydła  holenderskiego. L is t  okólny 

i poufny p. I). Chromego.
Rocznika Tom  IY .  ja k  i poprzednie sprzedaje się w B ió- 

rze  Tow arzystw a przy  u licy Szewskiój pod L . 3 3 5 /6  po 
cenie 4 0  kr. mk. ( 1 6 9 - 1 - 6 )

| t n v  H M  rn w  poślód licznych w obeonyoh czasarh  
1 I M  n  I m  H  wynalazków widocznie cc!u)e weda do płu-

U W  kania USt IWina Aar.iTHElllX pana
■ ■  M M H i  J. G. Popp, dentysty w Wiedniu, przy ulicy 

Goldsohmidsgasse pod N. 604 za m ieszk a łeg o ,  która przez sw oje  
nagłe  rozpowszechnienie się w kraju i za granirą Państwa z a s ł u ­
żoną otrzymała nagrodę.

W ynalazca  zaleoif ją  przedewazystkiem jako kosmetyczny śr e -  
dek do usunięcia niemiłego odoru z ust zamiast palenia tytunie.  
dla w szystk ich  tych osób, które tenże Jako skuteczny sposób na 
cierpienie dziurawyoh zębów, lub sztuoznie wprawianych oraz i 
wędzideł  używać są  zmuszone. Aaatherin woda do płukania ust 
j e s t  zarazem wzmaou ająoą i dziąs ła  śc ią g a ją cą , dzia ła  także t U -  
wiennie na zęby ochwiane lub od których dziąsła  odstawnją, gdyż  
je  śc iąga i do sw ego  korzenia zwolna mocuje. ( 1 2 1 - 1 - 3 )

(Venn fi zip. «o  k r . m k .)
Można dostać tej wody w składzie  Jako to:

U PP. Ksr. Herrmann w Krakowie. — Ign. Brosig w Wadowicach-  
Gust. Nahowskiega w Bochni. — Edw. Praschill w Rzeszowie-

Podpisany majster ś lusarsk i,  mieszkający przy ulicy  
Grodzkiej obok kościo ła  Śgo Idziego N. 113.  poleca 
się  Szanownej  Publiczności z wyrobami swojemi, któ­

ro po nnjumiarkowańszćj cenie i w krótkim czasie  dostawić się  
aobowijzuj.-.______________ O b O - l - S )  J a n  K u r o w s k i .

S P R O S T O W A N IE .
W  artykule w czorajszym  „O statn ie w ia d o m o śc i« 

n ? f e ły lL “ “ “ ‘ ' p r z > s s ł“ c i ‘‘

Ostatnie Wiadomości.

K raków  26 lutego. Dziś przed wieczorem rozlepion 
po rogach ulic obwieszczenie donoszące o powieszeni 
w dniu dzisiejszym Jana Libenego w Wiedniu,

W i e d e ń  25 lutego.
00 Zatrważające przesiłenie choroby N. Pana o r z e s / ł  

wczoraj, dzidki Bogu tak prześlicznie, i i  podług god, y( 
w.ary . p e w n y c h  raportów donieść w a m m o g ę  ?  
wczorajsza była zupełnie spokojną, i i e  dzfś ra. o do 
ktorowie śm.ało za rychłe wyzdrowienie ręczyli. Powo 
dem do tak gwałtownego pogorszenia się biegu natural 
nego choroby pozawczoraj,  było to, źe N. Pan połow 
dnia przepędził przy stoliku wśród zebranych do narad 
nad rozmaitemi przedmiotami ministrów. Trzeba bvło a 
wdania się troskliwego J. C. Wys. Arcyks. Zofii, źebv t 
pracę przerwać. Nadwieczorem pokazała się kongesty 
krwi do głowy i gorączka. Wszakże i w tej chwili nie 
było zdaniem lekarzy dla najdroższego życia żadnego nie
bezpieczeństwa. Wczoraj arcybiskup tutejszy nakazał trzy
dniowe modły, z wystawieniem przenajśw. Sakramentu 

Z Turcyą lada chwila nastąpi zbrojny spór. Wojska ce 
sarskie zebrane w Kroacyi wejdą z i b. m. na stopę wo 
jenną. Oficerowie tego korpusu odebrali rozkaz przv nrzei 
ściu granicy jak najlżejsze brać z sobą pakunki Jenera 
Leiningen spodziewany tu z powrotem przy końcu tea 
miesiąca Główny sztab barona Jellaczycz już uformowany 

Jest również wiele podobieństwa, że kanton Tessi 
przez wojska Austryi zajętym zostanie. Ma się to odbv 
w porozumieniu się z Francyą.

Godny z charak te ru ,  pracowity, uczony i powszechno 
lubiony p ra ła t ,  Y ia la -P re la  Nunciusz p a p ie z k i  przy tu­
tejszym dw orze ,  posuniętym został do godności Kardy 
nała. Ten sam zaszczyt spotkał Prymasa Węgier. W ia­
domość ta przyszła tu wczoraj drogą dyplomotyczn* 
Nuncyusz Y ie la -P re la  pozostanie wszakże jeszcze cza 
niejaki tutaj.

—  Depesza telegraficzna z Paryża d. 35 b. m. donosi 
Znów 158 osób skazanych za polityczne przestępstwa o 
trzymało amnestyę.

W  DRUKARNI C E A 8U ANTONI CŁAPUŃ8KJ Zarzgdzca Drukarni.


